
. V  1 3 a . Warszawa, Sroila i  Sierpnia Rok 1856.
Opłata  p r e n u m e ra c y jn a  na  
Kronikę W ia d o m o ś c i  K ra 
jo w y c h  i Z a g ran icz n y ch  w y 
nosi: a) w W a rsz a w ie  ro c z 
nie  rs .  7  k o p .  JO (złp. 48 ) ;  
0) kw ar ta ln ie  r s .  ł kop .  80  
zip .  I 8); m ie s ię c z n ie  kop .  
8 0  (złp. 4). ROMKA Na p ro w in c j i  w  K ró les tw ie  

z p o c z tą  roczn ie  rs .  1 2  (złp. 
80 ) ;  k w a r t a ln i e  rs .  3 (złp 
JO ) .  W C e sa rs tw ie  taż  s a 
m a o p ła ta  co na  p ro w in c j i  
w  K ró les tw ie  , z d o d an iem  
rs.  4 ro czn ie  lub  ł k w a r t a l 
nie  za  k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
B iuro R edakcji p rzv  ulicy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 13, w czoraj w  poł. eiep. 19.Ju tro  Ś. Jo an n y  F rem io t W d o w y . , , . .

W sch ó d  słońca o g. 4 m. 53 .— Zach. o g. 7 m. 11. | sc iew  dom u N ro  391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  n a  W iśle  s tó p  1 cali 10.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , postanow ić  raczył, aby  u ro 

czystość ko ronacy jna  w M oskw ie, naznaczona na 
dzień 26 Sierpnia* (7 W rześnia) r. b ., ochodzoną 
b y ła  w  P e te rsb u rg u  w  sposób  ja k  to  m iało miej
sce w r. 1826.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do kap itu ły  O rde
rów  z dnia 16 (2S) M aja i 21 C zerw ca (3 Lipca), 
nadane zosta ły  N a j ł a s k a w i e j : O rd er 'św . W ło d z i
m ierza k lasy  U lej: A dm in istra to row i D jecezji K u- 
jaw sko-K alisk ie j, p ra ła tow i scho lastykow i ka te 
d ry  W łocław skiej ks. M ichałow i M arszew skiem u, 
i adm in istra to row i djecezji K ieleckiej, w ikarem u 
A postolskiem u, p ra ła tow i ks. M aciejowi M ajercza
kow i;— o rd er św . A nny k lassy  Hej: p ra ła to w i, a r- 
ch id jakonow i k a p itu ły  m etropo litarnej W arsz a w 
skiej ks. Jan o w i D ekertow i;— o rd er św. A nny k la 
sy I lle j, w ikarem u kościoła parafialnego  św. A le
x an d ra  w  W arszaw ie  i p rofesorow i religji w szko
le pow iatow ej, ks. Paw łow i R zew uskiem u; o r
der św. S tan is ław a k lasy  Ile j: p rofesorow i rad n e
mu i zarazem  członkow i W arszaw sk ie j R zym sko- 
K atolickiej akadem ji duchow nej, p ra ła tow i ko le
g ia ty  P u łtu sk ie j ks. W incentem u O rzeszkow skie- 
mu. i p ra ła tow i dziekanow i k a p itu ły  k a ted ra lne j 
lubelskiej, dziekanow i i proboszczow i K rzczono
w skiem u, ks. K azim . S osnow sk iem u;—o rd er św. 
S tan isław a kl. U lej: kano. k ap itu ły  kated r. K uja- 
w sko-K aliśk iej, proboszczow i w L ubrańeu , ks. 
W alentem u Jurkiew iczow i: profesorow i relig ji 
w szkole pow iato . realnej w W łocław ku , ks. O nu
frem u D ąbrow skiem u, i super-in tenden tow i djece
zji A ugustow skiej, ew angielieko-augsburgskiego
wyznania, pastorowi w Marjampolu awic owi

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do K ap itu ły  O rderów  
z d. 16 (28) M aja, m ianow ani zostali1- kaw alerem  
o rd eru  św . S tan is ław a kl. Hej z K oroną  C e s a r s k ą , 
rad ca  stanu , członek liono. ra d y  lekarskiej K ró le
stw a  Polskiego, Bąeew icz;— kaw aleram i o rderu  
św. S tan isław a kl. Ile j: rad ca  stanu , naczel. w ycz. 
w ojskow ego kancel. N am iestn ika K ró lestw a Lzyr- 
kasow , rad cy  kolegjalni: szef kancel. r ady

m

K ró lestw a B ru lińsk i, p. o. referenta tejże kance- 
larji Podajew sk i; rad ca  rządu  guber. P łockiego 
Gierłowicz; b. rad ca  rządu  guber. R adom skiego, 
obecnie uw oln iony  na w łasną  prośbę od  służby
D om ański; p. o. ra d c y  rządu  guber. A ugustow skie
go w  w ydz. skarbo. B obrow ski, członek e ta tow y 
ra d y  lekarsk iej K ró lestw a, rad ca  fa rm a c eu ty c z 
n y  H einrich, naczel. sekcji w  Kom. Rząd. S p iaw  
W . i D . B ierzyński; dy rek to r kancel. Kom. R ząd. 
Spraw ied l,. O rnow ski; p. o. p ro k u ra to ra  przy 
try b . cyw. gub. A ugustow skiej w ydz. 2go N esto - 
wicz; naczelny sekr. IX go  depar. senatu  rządząc. 
B uczyński; p. o. sędziów  sąd u  apelacyjnego K ró 
lestw a L igow ski i Zajączkow ski; zastępcy  sę 
dziów  tegoż sądu: Z egrzda, G ruszecki i K łodnicki; 
p ro k u ra to r sąd u  krym inał, w  Lublinie Sw ierczyń- 
ski; d y rek to r banku  Polsk iego  W entzl; członek 
kom. rząd . przycli. i sk a rb u  i p. o. naczelnika se 
kcji d ługów  k sięstw a  W arszaw skiego  Ankiew icz; 
członek tejże komisji i naczel. w ydz. d o b r i la só w  
rząd. Borzęcki; p. o. d y rek to ra  gimnazjum w  P io 
trkow ie  Bejtel; nauczy, s ta rszy  gimnaz. rea l. W ar. 
i p ro feso r W arszaw . A kadem ji R zy m sk o -K ato li
ckiej K u rlian o w icz ; p. o. ases. naczel. wydz. 
w najw yższej izbie obraohun. K rukow sk i; rad cy  
dw oru: p. o. ra d c y  rządu  guber. A ugustow skiego  
Jam iołkow ski, p. o. naczel. pow . M iechow skiego 
P ią tkow sk i; p. o. u rzędn ika  do szczególnych po- 
ruczeń w kom. rząd . p rzycli. i skarbu , a obecnie 
uw oln iony  od  służby  Fiorentin i; d y rek to r b a n 
k u  Polsk iego  E ng lert, i naczel. kom. um orzenia

w  1 1d ługu  krajow ego K asy  an o wieź, ze w zględu na g o r
liw ą ich  służbę i prace szczególne, na  pośw iadcze
nie przez b. Z arządzającego w ydziałem  cyw ilnym  
w K ró lestw ie  Poisk iem , jen era ł ad ju tau ta  h r .K ra -  

j  sińskiego,
— W  N a j w y ż s z y m  U kazie w ydanym  do R zą

dzącego senatu  11 L ipca w yrażono: Z ostającem u 
p rzy  poselstw ie w W iedniu , jen e ra ł-m ajo ro w izo r- 

j szaku  N a s z e g o  h r. S takelberg , N a j m j ł o s c i w i e j  roz-
| kazujem y być N aszym N adzw yczajnym  posłem i mi-
j nistrem  pełnom ocnym  przy  N ajja. K ró lu  S ard y ń - 
: skim.

Przez ukaz C e s a r s k i  do kap itu ły  o rd e ró w

Listy Literackie,
COETYCZNOSĆ EPOKI PIASTÓW, (a)

I.

Kiedy już mi pan koniecznie k ry tykiem  być 
każesz, żeby na żądanie j e g o ‘jako tako p rzyna j
mniej odpow iedzieć, to co mam teraz napisać 
nie będąc żadną recenzją, będzie jed n ak  u łam 
kiem krytyki,  k ry tyki nie o poetach, ale p e 
w nym  odcieniu poezji polskiej. Może tak  i le
piej: robić dyssekcję talentu, dać poznać czy
telnikom jego naturę , wysokość i postawić ich 
w możności należytego pojęcia jeg o  głębiej u- 
tajonych zalet, jużciż przysługa; ostrzedz n ie
kiedy poetę o jego usterkach, i to nie n a g a n 
na, chociaż rzadko udająca się z tymi pieszczo
chami publiczności; ale porozumieć się z poetą 
duchem, owoc pracy myśliciela poddać m istrzo
stwu piewcy, to  mi się zdaje najpotrzebniej
sza. Treść niniejszej roboty lepiej panu opowie

(aj Śliczny a r ty k u ł  nin iejszy  m a m y  od p. W. W.,  k tó rego  
znakom ite  t r e ś c ią  i w a g ą  p rz e g lą d y  h i s to ry c z n e  i l i tarackie,  
d ru k o w a ły  się n ieg d y ś  w Atlieneum K rasze w sk iego .  (J. B.)

i ten rnój zamiar, i to m oje w tej mierze p rze 
konanie.

O drzućm y najpierwej od siebie jak  najdalej 
to  mylno mniemanie, że czasy bodaj h istorycz
ne, ale bardzo od nas odległe, nie m ogą d o s ta r 
czyć żadnych wyraźniejszych kształtów, któ- 
rychby  się wyobraźnia poety uchwycić mogła, 
i że są tylko czystem polem fantazji, na k tó- 
rero m ożna tworzyć co się podoba, zostawując 
czytelnikowi takąż swobodę wierzenia lub nie, 
w poetyczną prawdziwość tych utworów. Tak 
nie je s t  ani być może, częstokroć w treści z tych 
nawet czasów, k tó re  jeszcze p rze tyka  bajka, a 
cóż dopiero z tych, k tóre, acz pierwotne, są  już 
jednak  pewniejszemi, są historycznemi. Ajeżeli 
im zbywa na kolorycie epok późniejszych, że 
r*o nazwę powieściowym, z dobrze wszystkim 
znanych zwyczajów i obyczajów wypływającym , 
nie może wszelako zbywać na kolorycie właści
wym poematowi epicznemu, czego każda pier
wotna poezja dostatecznie dowodzi. Nie może 
być słowem powieść z czasów pierw otnych , ale 
może być poem at o tyle prawdziwy sw oją  poe
tyczną prawdą na podaniu i w ysnowanem  zeń 
rozumowaniu opartą , o ile d ruga dla braku 
szczegółowych danych o obyczajach tych epok,

z dn ia  16 (28) M aja. N ajłaskaw iej m ianow any zo
sta ł kaw alerem  o rd e ru  św . S tan isław a k la sy  3ej, 
rad ca  hono. M axym iljan V idal, naczelnik w ydzia
łu  adm in istracy jno-raehunkow ego  w o k ręg u  n au 
kow ym  W arszaw sk im .

—  P oselstw o  O ldeburgsk ie  n a  ko ro n ac ją  N a j 
j a ś n i e j s z e g o  P a n a , sk ładać  mają, jen e ra ł h rab ia  R an- 
tzow  i szam belan kap itan  baro n  de B eaulieu  M ar- 
conay, jeg o  ad ju tan t.

—  Poselstw o  A m erykańskie  złożone będzie 
z p. Seym our, p o s ła , p. Pierce sekretarza, oraz 
p rzy b ęd ą  jeszcze pp: Coll i G ervis z m ałżonkam i.

—  W  orszaku J. W . K sięcia M ikołaja N assau  
skiego, k tó ry  (jak donieśliśm y) ju ż  p rzy b y ł do Pe
te rsb u rg a  d la  znajdow ania się n a  ko ronacji N a j 
j a ś n i e j s z e g o  P a n a , są: podpu łkow nik  Zim nicki, a- 
d ju tan t Jego  W ysokości i baron  v. H adełn .

—  L o rd  G ranville, am basador nadzw yczajny  N . 
K ró low ej W . B ry tan ji p rzy  dw orze C e s a r s k o - R o -  
syjskim , p rzyby ł 27 lipca  (8 sierpnia) do P e te rs 
burga.

—  Małżonka j e n e r a l a - a d ju t a n t a  JEGO CESARSKIEJ MO
ŚCI, G ló w n o -d o w o d z ą c e g o  l s z ą  ar tn ją ,  N am ies tn ika  JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI w K ró lestw ie  P o lsk iś m  JO . Księżna 
G orezakow , w d n iu  w czo ra jszy m  w y je c h s ta  do  Moskwy.

—  W czo ra j— O bligi sk arb o w e (oprócz kuponu) 
żądano rs . 85 kop. 46. L isty  zastaw ne I llg o  ok resu  
bez kuponu) za 15 rs ., żądano rs. 14 k. 6 0 '/ s. —  
N owa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (o p ró czk u  
ponu)5°/o, żądano  rsr. 102 kop. 24. P ożyczka ro s
sy jska  z 1855 żądano rs r  103 kop. 24. Z a półim - 
p erja ły  żądano  rs. 5 k. 1 5 “jt .  —  K upon  Obi. rs. 1 
k. 5 4 ‘/ 9. L istów  zastaw , k. 9 '/ i -— N ow ej pożycz
ki ro ssy jsk ie j rs. 1 kop. 76*/<s-

K orrespondencja Kroniki.
Odessa 27 Lipca (8  Sierpnia) 1856 r.

Pom im o częstych zmian w  cenach na, ta rg u  n a 
szym , ru ch  h an d lu  je s t zawsze ten sam, po trzech 
leciech nieczynności, radzibyśm y w ynagrodzić  
s traco n y  czas, lecz na  nieszczęście ilość zboża, 
przychodzącego  do m iasta, jak ko lw iek  przechodzi 
nasze spodziew anie, je d n a k  n iew yrów nyw a niena
syconym  chęciom  m iejscow ych spekulan tów . Zmia-

 i .  i i i  h i '  — — — —  —  —    —  iw  I   — — —  i i  i  m i  ■

byłaby jeżeli niekoniecznie nie prawdziwą to  
przynajmniej nudną.

Poem ata  zatem takie nistylko że być m ogą, 
ale mogą być pałające życiem i prawdą. Nic też 
nie przeszkadza aby  takiemi nie były: różne co 
do treści, jedne  będą więcej malować ludzi pier
wotnych, drugie więcej kraj i społeczeństwo 
pierwotne, trzecie i jedno i drugie i trzecie. S ą 
dziłbym jednak , że co najwięcej w takiein m alo
widle i pieśni interesuje, je s t  to samo spo łe
czeństwo i świat zewnętrzny na k tó ry m  wscho
dzi zorza jeg o  cywilizacji, na  k tó rym  się odg ry 
wa pierwsza scena jego dziejowego żywota. Toż 
zastanowiła mnie razu jednego  odpowiedź au 
to ra  W itoloraudy na czynione sobie zarzuty , że 
bohaterom  jego trylogji, zbyw ało na  tej lub o -  
wej zalecie. „Bohaterem , odrzekł tych moich po 
em atów, nie je s t  ani Witol ani Miudows, ani 
Kiejstut ani Witold, ale sama L itw a.14 I można 
powiedzieć że miał słuszność: bo rzeczywiście 
L itw a i jej p ierw otne społeczeństw o, najwięcej 
tu  interesują i by ły  pewnie g łów nem  zadaniem 
poety .

W a r to  więc się przekonać, czy i najdawniej
sze czasy dziejów polskich, nietylko Piastowe ale 
i przedpiastowe, niedostarczą w zabytkach swo
jej pierwotnej cywilizacji jakiejś treści poetycz-



ny które zachodzą od czasu do czasu wr cenach ; 
nie są znaczące, i można powiedzieć że się ceny 
powoli ustalają, utrzymując się ciągle między 9 a 
l i i  pól rs. za czetw. pszenicy, a choć depesze te 
legraficzne często przybyw ają z oznajmieniem u- 
padku  cen na tai gach francuzkich i angielskich, 
te  wiadomości jednak małe robią wrażenie u nas, 
bo nasze domy handlowe niewierzą w ogóle, aby 
wielkie zniżenie cen, mogło nastąpić za granicą: 
d la  tego że nie podpada żadnej wątpliwości, źe 
F rancja cała ma bardzo liche zbiory, Trjest, Ge
nua i Livorno także wiele potrzebują, a w Anglji 
choćby były piękniejsze, nie w ystarczą one nigdy 
na kraj cały i bez naszej pomocy obejść się nie mo
gą. T ak  więc, kupujemy, sprzedajemy i w ypraw ia
my o ile nam produktów  starczy, więc przyznać 
należy, że działania portu naszego są dość ezynne. 
Od czasu rozpoczętego handlu po zawartym  po
koju  weszło do portu  naszego 496 okrętów, w y
szło 350. W  miesiącu Czerwcu wywieziono tow a
rów  na sumę rs. 1,286,427; przywieziono na sumę 
rsr. 980,664 ; otrzymano w monecie rsr. 106,938. 
Główne produkta wywiezione w mcu Czerwcu by
ły: pszenicy 82,422 czetwerti, kukurydzy 22,4o0 
czetw., siemienia lnianego 17,278 czetw. Przywie
zione tow ary były: w yroby rękodzielnicze, wino, 
oliwa i przędza" bawełniana. Liczby tu  wykazane 
są  znaczne zapewne, ale zawsze małoznaczące 
w porów naniu z teini, które były w latach kwitną 
cego handlu w porcie naszym, jak  np. w r. 1853, 
w  którym wyprawiono pszenicy 3,126,433 i pół 
czetw., wartości rs. 25,712,677. Ogółem wyroku 
1853 wyprawiono różnego rodzaju ziarna4,01 i ,190 
czetw.. wartości rs. 30,721,285. Dziennie ładow a
no na okręta 25 do 35 tysięcy czetw. Ładowanie 
okrętów  odbyw a się u  nas z trudnością z przyczy
ny kw arantanny i niestosownego zbudow ania gro
bli, do której przystęp mają łodzie, w  które nasy- 
puje się ziarno, lub inne p rodukta przeznaczone 
d la  okrętów. Odessa ma dw a porty, jeden tak 
zwany rządowy, do którego wchodzą okręta ma
jące  stosunki ii tylko z wybrzeżami rossyjskiemi 
na Czarnem morzu, lub te które po wytrzymaniu 
kw arantanny mają prawo znoszenia się z miastem; 
zaś drugi port zwany zagranicznym, do którego 
w chodzą okręta podlegające przepisom kw arantan
ny. W  tym  to porcie, zwykle ładują się okręta. 
k tóre z przyczyny kw arantanny i małej głębi por
tu  w tern miejscu nie mogą same przybijać do brze
gu dla przyjęcia ładunku. Używają w tym celu 
łodzi (dessalleges), mieszczących nasypem ładunek 
800 do 1200 czetw. Za najem jednej płacą 3 rsr. 
od  czetw.; w ciągu dnia łódź taka byw a napełnio
na, a po odejściu ludzi ładujących, zabrana przez 
majtków ładującego się okrętu w przytomności do
zorcy kwarantanny. Liczba tych łodzi je s t dość 
ograniczona, (mamy ich w naszym porcie 125), bo 
każda z nich przedstawia kapitał 1800 do 2500 rs.. a 
obsłużenie ich wymaga znacznych kosztów. Zadzi
w iający jes t u nas podczas czynnego handlu  ruch po 
ulicach powózek, dostaw iających zboże do portu, 
(cena zwykła dostaw y jest od 8 do 20 kop.); prze
biegają szybko ulice, wyprzedzając się wzajemnie,

nej naszym poetom? Ale treści któraby snadno 
poczutą, pojętą w swojej prawdzie, i nie za ja 
kąś kosmopolityczną, ale polską (o to też nam  
idzie) uznaną być m ogła? Przewiduję zarzut, 
że to rzecz próżna, że z pozłacanych zabytków  
prawodawstwa i wieści historycznej, z niejasne
go  podania, niemożna sobie utworzyć całkiego i 
jasnego pojęcia o tych epokach i ich ludziach, 
ani też uwierzyć aby brane z nich wzory i ma
lowidła by ły  prawdziwe, były zwłaszcza polskie. 
O tóż odpowiem: że wyobrażenie o ciemnościach 
epoki te pokrywających jest przesadzone, i że 
owszem  gd yby  było prawdziwe, wielcebym się 
niem zasmucił. Wszak i nasze czasy, skoro się 
w szystko zmienia pod słońcem, dla jakichś pra- 
potomków będą niezmiernie odległemi, a w tej 
oddali wiele rysów i postaci, wiele kolorytu dziś 
pełnego farby i życia zetrze się i spełznie.

I mniejsza o nas, ale potomność ta może nawet 
niezbyt odległa, słabo może i ledwie w ułamku 
pojmować i poczuwać jako kość kości swojej 
tych co nas poprzedzili; co jednak nie pociąga 
za sobą wcale niepożądanej konieczności, aby i 
nasze czasy i te co je poprzedzały, całkowicie już 
przez tę potomność pojmowanemi być przesta
ły .  Owoż w jakim stosunku względem nas z e-

dla zajęcia lepszego miejsca na portowej grobli, 
współubieganie się w tym, czasem nie obejdzie się 
bez rozlewu krw i, lub utopienia jakiego konia 
w morzu. W ydział celny bardzo ścisłą utrzymuje 
kontrolę produktów  w ypraw ionych przez kupców, 
a to z dwóch powodów: l)d la  pobierania prawem 
przepisanego cła wywozowego ; 2) aby w końcu 
roku podać nie mylną wiadomość o operacjach 
każdego domu handlowego w tym celu, żeby te o- 
b ro ty  nie przewyższały kapitałów deklarow anych 
przy opłacie g ild ji, t. j . konsensu. Kupiec bowiem 
3ej gildji nie ma praw a mieć stosunki z zagranicą; 
kupiec 2ej gihlji, powinien mieć na uwadze, aby 
ładunek tak wywozowy, jako  i przywozowy liie- 
przewyższał swoją w artością jednorazowej sumy 
rs. 15,000. K ażdy kontrakt urzędow y nie może 
Dyć ja k  na tę sumę zrobiony; całoroczny zaś obrót 
kupca 2ej gild ji ograniczać się powinien na sumie 
90,000 rsr. W  razie niezachowania tych przepi
sów. prawo wymaga za przewyżkę powtórnej o- 
płaty, i to już lej gildji, k tóra nie ma żadnego o- 
graniczenia.

Przed instalowaniem na nowo kw arantany, (co 
28 Lipca n. s. miało miejsce) gdy wolno było każ
demu chodzić do portu zagranicznego, zdarzało 
mi się nieraz bywać tam, dla iuteresu, albo z cie
kawości. Co też tam za ruch, jaka  wrzawa, życie, 
co towarów  różnego rodzaju, co języków różnego 
brzmienia! istna babilońska wieża. Razu jednego 
zdarzyło mi się widzieć świeżo w yładow ane paki 
z marmurami różnego kształtu i wielkości, z których 
wiele dla naszego katolickiego kościoła, między 
inneini była tam bardzo piękna płasko - rzeźba, 
z białego kararyjskiego marmuru, w yobrażająca 
św. Michała archanioła, trzymającego szalę sp ra
wiedliwości w ręku. Dowiedziałem się później, że 
to była część pomnika przeznaczonego na grób 
zmarłego przed kilką laty p. Jurkiewicza, który 
przez długi czas piastował powierzony mu przez 
obywatelstwo na w yborach urząd sędziego po w. 
Humańskiego. Nie mam zamiaru pisać tu  jego ne
krolog, ale nie mogę opuścić tej zręczności bez 
oddania należnej części pamięci tego prawdziwie 
zacnego obywatela, który przez całe życie poświę
cał się dla dobra ogółu, który nikomu pomocy nie 
odmówił, i radą i uczynkiem każdego o ile mógł 
wspierał. Przez lat trzydzieści kilka pełniąc służbę 
obyw atelską naprzód jako  podsędek, a później ja - 
ko sędzia. zasłużył na ogólną miłość, poważanie, 
szacunek, tak dalece, iż gdy się przeniósł do wie
czności, nie zostawiwszy po sobie, żadnego mająt
ku, współobywatele chcąc mu pośmiertną dać pa
miątkę, za namową byłego marszałka powiatu Hu- 
mariskiego lir. B. Moszczeńskiego, zrobili składkę 
dla wystawienia mu nagrobku w Humaniu. Cześć 
popiołom zacnego obywatela, który na taką wdzię
czność zasłużył i cześć temu obywatelstwu, które 
tak chętnie przyłożyło się do uczczenia cnoty i 
sprawiedliwości!

Ale wracam do teraźniejszości. Z przykrością 
już dziś się przekonywamy, że ostatnie rezultata 
handlowe r. b. a nawet "może i przyszłego, nie w y
rów nyw ają nawet w części rezultatom 18o3 roku,

pok ś r o d k o w y c h  naszej historji znajdą się ci, któ
rzy po nas nastąpią, w takim poniekąd samym  
iny jesteśm y względem epok jej pierwotnych. 
W szystkiego może w nich nieogarniemy duchem, 
ale przecież ogarniem y tyle, że ludzi w nich ży
jących uznamy za pierwszych synów Lechji, za 
pra-ojców naszych.

Ii.

A w tym zawodzie nie wahajmy się szukać 
prawdy dla poety i sztukmistrza w czasach na
wet tak odległych jak czasy przed Ziemowitem, 
zamierzając sobie oraz zapatrywać się z tegoż 
poetycznego stanowiska i na wszystkie po nich 
idące aż do pierwszych dni Jagiellońskich.

W ięc te przedziemowitowe czasy czem się 
najpierwej zalecą poecie? Mniemałbym, że pier
wotnym charakterem ludu, któryby on uważa! 
nie jako fenomen moralny instytucji jego pó
źniejszych, ale przeciwnie jako ziarno, z które
go instytucje te w yrosły. Ziarno duchowe, nie 
inaczej jak od Opatrzności rzucone w łono Le- 
chowego plemienia, ku wzrostowi społeczeń
stwa w swoich zwyczajach i obyczajach, w sw o
jem prawodawstwie i czynach, we wszystkiem  
odeń pochodząc, jak dziecie od swojego ojca, 
lub że inszego użyję porównania, jak utwór du-

który wprawdzie był rokiem wyjątkowym . W  o- 
statniej mej korrespondencji, wspomniałem o do
chodzących nas wieściach z Podola i Ukrainy, o 
zagrożeniu pszenicy przez jak iś rodzaj rdzy. Nie
stety  obawa tazjiszczoną została, rdza której przy
czyny nie znamy, zniszczyła najpiękniejszenadzie- 
je; łany pszenicy dziś przedstawiają obraz zniszcze
nia do takiego stopnia, że niewrócą naw et nasie
nia. Jarzynne zboża są bardzo obfite, lecz im zno
wu zagrażają ciągłe słoty, i szarańcza k tóra się 
w wielkich massach pokazała w pow. Odeskim, 
Ananiowskim i Bobrynieckim.

Od dawna wiadomo, źe szarańcza jest gw ałto
wnie żarłoczną, ale zdaje mi się, że żaden uczony 
naturalista, niewie jeszcze dotychczas, że ten nie 
miłosierny potw ór ma wielki pochop do zabaw.
A przecież tak  jest.... mówię to z doświadczenia__
Przed tygodniem pan M., mieszkaniec tutejszy, za
prosił liczne tow arzystw o na wieczór tańcujący do 
swojej willi położonej nad brzegiem morza o w iorst 
trzy od miasta. Śliczny był wieczór ; cały futor 
(tak tu  nazywają kam panje pod miastem) pysznie 
iluminowany w różno - kolorowe światła, ognie 
bengalskie, dom cały rzęsisto oświecony, bogaty 
bufet, dobra muzyka, mnóstwo pięknych dam i 
wesołej młodzieży, wszystko to rokow ało najwesel
szą zabawę. Z przyczyny wielkiego gorąca po
otwierano wszystkie okna i lekki morski w ietrzyk 
odświeżał powietrze, gdy nagle szum wielki po
wstaje, jak  gdyby deszcz rzęsisty, lub grad padać 
poczynał. Zdziwione tow arzystw o nim się obej- 
rzyć zdołało, iniljony szarańczy otwartemi oknami 
wpadło do pokojów i rozpędziło tańcujących. Z a
mieszanie, krzyki i śmiechy które w tej chwili po 
w stały, są nie do opisania. Puszczono fajerwerk 
dla odstraszenia napastników, ale napróźno; rakie
ty, granaty ćhoć pękają nieodstraszają szarańczy, 
która z większą jeszcze gw ałtownością napada i 
choć okna pozam ykano, taka moc tych rabusiów 
osiadła wszędzie na ścianach, meblach i posadzce, 
że tańczyć już było niepodobna, więc wszyscy o- 
puścili zabawę i nieszczęśliwego gospodarza.

Mieliśmy tu przez dni kilka, przejazdem z Ana- 
klji do M oskwy panującą księżnę Mingrelji K a ta 
rzynę Dadjane, wraz z jej synem, młodym dw una
stoletnim panującym księciem. Przybyli ci dostoj
ni podróżni do Odessy z licznym orszakiem pici 
obojej na parostatku rossyjskitn Dargo, i odpo
cząwszy parę dni, udali się w dalszą podróż, zdą
żając na uroczystości koronacji do Moskwy. X.Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 11 Sierpnia. Ostr. Z tg  wczoraj znowu 
w ystąpiła z nowym artykułem o kongresie cel
nym, który ma się odbyć w Bruxelli. Mówiąc o 
udziale jaki w nim ma wziąć Austrja, dziennik ten 
mówi z wielką słusznością: W  obec wielkich re 
form m aterjalnycli w naszym kraju, sądzimy, że 
kongres ten tak bardzo je s t ważny, że przypo
minamy znowu Izbom handlowym , aby w ysiały 
tam delegowanych mogących udzielić dostate-

chowy od tego, który go utworzył, w podniesie
niu się myśli i serca. Jakoż błogie to ziarno le
dwie rzucone, już widzimy wyrażające się w ro
dzie staro-lechickim i w gminach ojcowsko przez 
swoich starszych zawiadowanych, a stanow ią
cych pewnie jedno z najszczęśliwszych sp o łe 
czeństw.

I tu przed okiem poety roztaczają się sceny i 
obrazy jakby z pod namiotu patryarchów. Taż 
sama w nich świeżość poranna, toż niepokalanie, 
takaż prostota. Sceny mogące swojetn czaro
dziejstwem przypomnieć nam niektóre ze scen 
genetycznych Mojżesza: ile że wolno wierzyć 
jako poczynanie się społeczeństw ludzkich, nie 
raz tylko jeden, ale i częściej działo się z woli 
i natchnienia Bożego. Toż i w mojej prozie w y
obrażam sobie szczęście ojców, kiedy w ich ser
cach, jak niegdyś w Abrahamowem, odezwał 
się duch Pański radujący obietnicą, że narodowi 
jaki rozplemią błogosławić będzie. Ale nie wda
wajmy się w- to, co do nas nienależy, zostawu- 
jąc raczej rzecz samą i w szystkie jej bogactwa 
sam ejże poezji.

(Dalszy  ciąg nastąpi).



cznych wiadomości statystycznych. Potrzeba roz
proszyć niejeden przesąd panujący po za naszemi 
granicami i niewątpliwie będzie to korzystnein dla 
nas, jeśli osoby światłe z naszego kraju, znio9ą się 
w tym względzie z reprezentantami innych naro
dów. Z każdym dniem zwiększa się liczba osób 
w ysyłanych zAnglji i Francji na ten kongres mię- 
dzy-narodowy, dla czegóż A ustrja miałaby pozo
stać w tyle.

Nietylko pod względem sil ale i pod względem 
przemysłu, kraj nasz postępuje za postępem wie
ku, dla tego z przyjemnością widzimy napływ ają
ca do nas prócz produktów  obcych siły finansowe 
i przemysłowe zagraniczne. Tow arzystw o niemie
ckie utworzone w D usseldorf z kapitałem 5 miljo- 
nów złr., wspólubiega się o exploatację wielkich 
kopalni węgla w Fiinfkirchen z towarzystwem  ko
lei żelaznej wschodniej (w W ęgrzech).

Dowiadujemy się także, że tw orzy się tow arzy
stwo belgijskie w celu exploatacji bogatych ko 
palń węgla na północy i południu Węgier.

W e wczorajszej Oestr. Z tg  znajduje się korre- 
spondencja z T u r y n u ,  podająca fakt któremu mkt- 
by nie wierzył, gdyby za jego prawdziwość nie za
ręcza! genueński Corriere Mercantile. Mówiąc o 
nowej ofierze politycznej k tóra padła pod nożem 
sztyletu w Carrara, dziennik ten czyni uwagę, że 
to  już w ciągu dwóch lat setna trzydziesta ofiara 
nienawiści politycznej w samych księztwach. 1 tym 
razem, podobnie ja k  zawsze, m orderca umknął 
bezkarnie.

W  końcu b. m. ma się odbyć poświęcenie nowej 
i wspanialej katedry w Granie. K ardynał arcy
biskup tego miasta, który zarazem je s t prymasem 
węgierskim, w ydal okólnik zapraszający prałatów  
austrjackich aby przybyli na tę uroczystość reli
gijną, której świetność jak  się spodziewają, 
wyższoną zostanie przez obecność Jego C. Mości. 
Liszt, k tóry jak  wiadomo jes t rodowitym  Węgrem, 
skom ponował na tę uroczystość mszę, k tórą sam 
dyrygow ać będzie. Przybył on tu wczoraj z Wej- 
inaru i w tych dniach wyjeżdża do Granu.

(Independance Delge). 
F R A N C J A .

Paryż 15 Sierpnia. Moniłeur na czele części u- 
rzędowej, zawiera następującą wiadom ość :

Cesarz przyjmował dziś w  pałacu St. Cloud, na 
osobnem posłuchaniu pana Brunnow, nadzwyczaj
nego posła N ajjaśniejszego Cesarza" W szech Rossji, 
k tó ry  miał zaszczyt złożyć m u w imieniu N ajjaś
niejszego Swego M onarchy ozdoby orderu Sgo 
Andrzeja.

N astęp n ie pan baron B runnow  p rzedstaw ił Jego  
Ces. M ości księcia  G orczakow a jen erała  w o jsk  Ce- 
SARSKO-Rossyjskich, i p. kapitana m arynarki Ce- 
SARSKO-Rossyjskiej L isiauskiego.adjutanta Jego C e 
sarskiej W ysokości W ielk iego  K sięc ia  K onstantego  
M ikołajew icza, k tóry ma polecen ie d og ląd ać w  B or
d eau x b u d o w y  fregaty  i k orw ety  z a m ó w i o n y c h  dla  
m arynarki CESARSKO-Rossyjskiej.

—  W  części n ieurzędow ej Moniteur pisze:
Cesarz z p ow od u  u roczystości S go  N apoleona, 

p rzyjm ow ał dziś o godzin ie 5tej w pałacu St. Cloud  
panów  m inistrów , m arszałków  i adm irałów  ob ec
n ych  w  P aryżu  i n iek tórych  in n ych  u r z ę d n i k ó w  
c y w iln y c h  i w o jsk o w y ch .

Jej Cesarska Mość i książę następca tronu, obe- 
cnemi byli temu przyjmowaniu.

Z ap ow iad an y  p rzegląd  arm ji i gw ardji n arod o
w ej, nie b ędzie m iał m iejsca z p o w o d u  w ielk ich  
u p ałów .

Od kilku dni wymieniano tylko pp. de L a Gue- 
roniere, de Parieu  i de Crouseilles, jako  kandy
datów , między któremi-Cesarz wybierze następcę 
p. Fortou l w ministerstwie oświecenia. Pow szech
nie przeto zadziwiono się przeczytawszy w Moni
torze nominację pana Rouland na tę posadę. K o 
respondent Indep. Belge podaje następujące szcze
góły tyczące się tej niespodzianej nominacji.

Zdaje się że w dniu 12tym b. m. w rozmowie z mi
nistrem sprawiedliwości Cesarz wymienił nazwisko 
P- Rouland, naturalnie minister ten wyraził się 
z wielkiemi pochwałami o tym urzędniku. Naza
ju trz po tej poufnej rozmowie, na radzie ministrów, 
roztrząsano jeszcze kwestję zasady, czy minister
stwo oświecenia pozostanie w całości lub zostanie 
wcielone w inne w ydziały ministerjalne i żadne na
zwisko przyszłego m inistra nie było przedmiotem 
narad. Dopiero po zamknięciu posiedzeń, minister 
sprawiedliwości pozostał się z Cesarzem dla jakiejś 
specjalnej kwestji i na tej' konferencji,nominacja p. 
Rouland została ostatecznie postanowioną czy za
twierdzoną. Pan Rouland tego dnia był u  Cesarza 
na obiedzie, z ministrem który  sam tylko posiadał

tajemnicę jego nominacji, a inni ministrowie wie
czorem dopiero dowiedzieli się o niej.

Mniemają że nowy minister będzie gorliwym i 
niezmordowanym rycerzem konkordatu. W ym ie
niają p. Benoit Champy, jako  mającego zastąpić 
o. Rouland na posadzie jeueralnego prokuratora.

—  Niespodziewajcie się odeinnie (pisze tenże ko
respondent dziennika belgijskiego) opisu dzisiej
szej uroczystości, i nie żądajcie abym przy 33 sto
pniach gorąca (27 R.) poszedł liczyć rusztowania 
przygotow ywane do illuininacji i choręgwie roz
wijające się na w szystkich ulicach, ograniczę się 
na nadmienieniu tylko że na Te Deum które się od
było w katedrze N. Panny bez żadnego szczegól
nego w ypadku, nie wiele znajdowało się senatorów 
i deputowanych, co bardzo naturalnie tłomaczy się 
porą w której największa część bawi na wsi. In
sty tu t reprezentowany był zaledwie przez dwóch 
lub trzech członków; wiemy zresztą że insty tut 
trzym a się owej sławnej maxymy Talleyranda: » Sa- 
dewszystko trzeba się wystrzegać gorliwości.«

Pomijając opis całej zwyczajnej części wielkiej 
uroczystości, może popadnę w niedyskretność, do
nosząc wam o tein co tu  po cichu opowiadają
0 małej uroczystości której teatrem  była najw yż
sza sfera. Mówię teatrem . bo idzie tu o komedję 
odegraną wczoraj wieczorem z powodu imienin Ce
sarskich w St. Cioud. Przedstawiono Po północy
1 Strona czułości i zapewniają że zaimprowizowani 
artyści chociaż więcej przyzwyczajeni do w ystę
powania w stroju dworskim niż do kostiumu ko
mików wodewilowych, w ybornie wywiązali się 
z ról swoich. Pan de R. przy wybornej pomocy 
pana de L. M. najszczęśliwiej wytrzymywał nie
zwykłą walkę z wspomnieniami ulubionego Ar- 
nala. i mówią o nadzwyczajnym talencie młodej 
małżonki lekarza pewnego znakomitego domu, 
dodając, że kto wie czy nie wznowią się jeszcze 
zupełniej niewinne tradycje owych wieczorów 
w Trianon, w początku panow ania Ludw ikaX IV , 
ale blizki powszechny wyjazd, spowoduje zape
wnie przynajmniej odroczenie tych przypadko
wych rozrywek, służący cli za intermezzo w po
śród ważnych politycznych zatrudnień. (Ind- Bel.)

H 1 S Z P  A N J A.
— Czytamy w independance Belge:
W braku innych nowiu z Hiszpanji, mamy nie

jakie wskazówki względem jej położenia, które co
raz wyraźniej kształtuje się zgodnie z naszemi 
przewidywaniami. N owy gabinet pomimo swego 
roztropnego milczenia i ciągłych usiłowań skupie
nia około siebie ludzi z obozu m oderatystów  i 
progresistćw , nie ma powodzenia w założeniu ja 
kie sobie naznaczył. Umiarkowani którzy już nie- 
potrzebują oszczędzać swoich przeciwników i sta
rać się o ich przychylność, jak  tego wymagało po
łożenie rzeczy przed rokiem, nie chcą iść za rzą
dem drogą na k tórą on chce ich wciągnąć i za
wiedzeni w oczekiwaniach, zaczynają oponować 
przeciw niemu, nie mogąc z niego korzystać. 
Z drugiej strony progresiści którzy w lip cu  zostali 
zwyciężeni, nie zdają się chcieć zapomnieć k rw a
we zwycięztwo odniesione nad niemi i pozostają 
gluchemi na wszelką myśl pojednania. Sam honor 
zresztą nakazuje im taką postawę.

Do tej otwartej nienawiści) stronnictw, dodajmy 
trudności wynikające z ie li skrytych intryg, za- 
wichrzenia jak ie  jeszcze zdarzają się w  starej Ka- 
stylji z powodu zamachów przeciw praw u własno
ści, podrożeuia artykułów  żywności w stolicy, po
mimo wszelkich środków  używanych przeciw tej 
pladze, bardzo ważnej szczególnie bezpośrednio po 
rewolucji, dodajmy, nakoniecintrygi kamarylli nie
ustające na dworze, przyznać musimy że położe
nie m arszałka O Donnell i jego kolegów nie jest 
bynajmniej świetne. Są oni panami władzy, ale nie 
umacniają się w niej i każdy dzień który  ma przy
nieść im nowych żywiołów siły, przykłada się je 
szcze do osłabienia ich działalności.

Journal des Debats ogłasza następujące szczegó
ły biograficzne o jenerale Serrano, nowym amba
sadorze hiszpańskim w Paryżu, w miejsce pana 
Olozaga:

Marszałek Serrano je s t m łody jeszcze, chociaż 
ma już dużo lat służby, ma bowiem dopiero 45 lat. 
Urodził on się w Arjonilla miasteczku prowincji 
G renady i rozpoczął swój zawód od służby w k a- 
rabinjerach; wiadomo że to je s t korpus którego 
specjalnem przeznaczeniem je s t pilnować granic i 
nie dopuszczać wprowadzania sposobem kontra
bandy towarów zagranicznych, ulegających opła
cie cła wchodowego, lub zupełnie zakazanych.

Gdy po śmierci króla Ferdynanda Y llgo  w koń- 
cu roku 1833, wojna domowa w ybuchła w Hisz

panji, jenerał Mina, jenerał-kapitan Katalonji, zro
bił młodego Serrano swoim adjutantem. Serrano 
usprawiedliwił ten w ybór Miny, i pod tym sław
nym wodzem, doszedł szybko do stopnia pułko
wnika dowodzącego, k tóry  uzyskał przed końcem 
w ojny domowej, a która jak  wiadomo skończyła 
się w 1839 r. przez traktat w B ergara zaw arty przez 
jenerała wojsk królowej E spartera i wodza armji 
karlistoskiej Marotto.

Serrano w roku 1843 był już jenerałem, W  tej 
epoce przyłączył on się do poruszenia narodow e
go, które położyło koniec rejencji księcia Y itorji. 
T o poruszenie w ybuchło jednocześnie w Katalonji 
i w  prowincjach W alencji i Grenady. Serrano o- 
trzyraał pewien rodzaj dyktatury  z rąk  jun t usta
nowionych przez powstańców w tycli prowincjach. 
Nadauo mu ty tu ł uniwersalnego m inistra , dla nie- 
etniej królowej, z nieograniczoną władzą. P rzy

byw szy do M adrytu, Serrano utw orzył gabinet, 
zwołał kortezy które ogłosiły królowę pełnoletnią, 
chociaż miała wówczas lat trzynaście. Te okolicz
ności nadały jenerałow i Serrano ważność, k tóra 
w ostatnich w ypadkach jeszcze się zwiększyła.

Gabinet k tóry  jenerał Serrano utw orzył wów
czas, upadł w końcu roku 1843 i p. Olozaga otrzy
mał missję utworzenia nowego gabinetu, którego 
był prezesem. Jenerał Serrano należał do niego 
jak o  minister wojny.

Od końca roku 1843 do lipca 1854, jenerał Ser
rano mianowany senatorem, pozostał prawie zupeł
nie obcym wszelkim sprawom publicznym. Zył 
on spokojnie w rodzinnem miasteczku Arjonille i 
tam to otrzymał wiadomość o protestacji jenerała 
O'Donnell przeciw czynom gabinetu San Luis. Pan 
Serrano progresista umiarkowany, sym patyzował 
z przywódcami tej protestacji, bo podzielał ich o- 
pinje. Pospieszył połączyć się z niemi w Manzana- 
rez, i kiedy marszałek O'Donnell minister w ojny 
zajął się organizacją armji, jenerałowi Serrano po
wierzył jeneralną dyrekcję artylerji.

Z tego cośmy powiedzieli, okazuje się że jenerał 
Serrano nie je s t bynajmniej człowiekiem politycz
nym, a jeszcze mniej dyplom atą. Jest to znakomity 
wojskowy, którego okoliczności chwilowo spro
wadziły z jego naturalnego zawodu i który wrócił 
do niego jak  tylko dozwoliła mu służba tronu.

(Journal des Debats).
N I E M C Y .

Hamburg 13 Sierpnia. Pobyt w  Hamburgu ksią
żąt orleańskich, pana Thiers i kilku innych osób 
z Francji, krócej trwał niż oni sami myśleli, bo a- 
partam enta w Hotel Victoria zamówione były  na 
dziesięć dni przynajmniej. W yjazd książąt przy
spieszony został pizez depeszę otrzymaną wczoraj 
z rana z Anglji. Publiczność stojąca przed hote
lem, z uszanowaniem żegnała książąt kiedy wsia
dali do powozu. H rabia paryzki i pan T hiers za
jęli siedzenia w tyle powozu, książę Chartres i 
hrabia de Montguyon siedzieli od przodu. Książę
ta  i ich orszak przeprawili się przez E lb ę o  godzi
nie 5tej po południu i udali się na kolej hanno- 
werską.

—  K s i ą ż e  de Ligne. am basador nadzwyczajny 
króla L e o p o l d a  belgijskiego aa koronację N ajja 
ś n i e j s z e g o  Cesarza W szech Rossji, wyjechał wczo
r a j  wieczorem z H atnbui^a, gdzie od  dwóch dni 
bawił, w Lubece wsiądzie on na statek parowy, 
który go przewiezie w prost do Petersburga.

— Gazeta W rocławska  ogłasza dwie zadziwia-
• O  < f  f

jące nowiny za które odpowiedzialność pozosta
wiamy jej samej zupełuie. Pierwszą z tych nowin 
jest stanowcze zapowiedzenie kongresu europej
skiego dla spraw  włoskich; drugą zapewnienie, 
że cesarz francuzki zamierzał odwidzić Karlsbad, 
w Czechach, i że ten projekt został zaniechany 
jedynie dla tego, że św iat nieuwierzyłby w żaden 
sposób, że tylko stan zdrowia jes t powodem tej 
podróży. (Indepen. Belge).

' W IADOM OŚCI Z W SCHODU. 
Konstantynopol 4 Sierpnia. Rząd otrzymał na

koniec w tych dniach urzędowe zawiadomie
nie o blizkiem przybyciu do naszej stolicy pa
na Buteniew jako  posła nadzwyczajnego i pełno
mocnego ministra Rossji. Ministrowie P orty  cie
szą się bardzo tym wyborem. Pan Buteniew który 
już zajmował poprzednio tę znakomitą posadę, ma 
między niemi wielu osobistych p rzy jació ł, a 
przytein przez swój pojednawczy charakter, umiał 
on zawsze utrzym ać najpomyślniejsze stosunki 
między dwom a dworami.

W iemy już z zupełną pewnością, że Mehmet 
Kepresli, przezes rady  tanzym atu i były zastępca 
wielkiego wezyra, przeznaczony jes t reprezento
wać Sułtana przy uroczystościach koronacji



-tv Moskwie, z tytułem nadzwyczajnego ambasa-
dora. r .

N a  radzie ministrów odby te j w tych  uniach 
u wielkiego wezyra, kw estja  finansowa była  przed
miotem poważnego roztrząsania. Rozmaite pro- 
jekta przedstawiane od niejakiego czasu rządowi, 
poddane  by ły  szczegółowemu ścisłemu roztrząsa
niu, i mniemają, że W y so k a  P o r ta  niedługo zape
wnie w prow adzi w tym względzie ulepszenia k tó 
rych  potrzeba coraz bardziej uczuwać się daje.

Ew akuacja  w ojsk  sprzym ierzonych postępuje 
bardzo czynnie. Niepozostało tu  obecnie więcej 
jak 3,000 w ojska  fraucuzkiego i tych  część dziś 
odp ływ a  do ojczyzny. Wszelki materjał ju ż  jest 
w ypraw iony, a szpitale w ojskow e oddane zostały- 
rządowi tureckiemu przed czterema dniami. Kilku 
pozostałych chorych  przewieziono do szpitala cy
wilnego w  Pera.

P raca  komissji pod przewodnictwem Omera- 
paszy. mającej na celu utworzenie specjalnego 
korpusu  żandarmerji, już  je s t  skończona i zosta
nie przedstaw ioną do zatwierdzenia bu łtana. Mo
dele nowych m undurów  tego korpusu , oglądane 
już były  przez Jego W ysokość .  (Ind. Belge).
J J W Ł O C H  Y.

Turyn 12 Sierpnia. Zapewniają, że kawaler Ben- 
si. komisarz sa rdyński w Księztwach N addunaj-  
skich, wyjedzie wkrótce do K onstan tynopo la  i 
B ukarestu , w  celu wzięcia udziału w pracach ko
missji której je s t  członkiem. Opinja rządu sardyń- 
skiego w przedmiocie organizacji Księztw, je s t  aż 
nadto  znaną, zgadza się ona zupełnie z opinją 
Francji i Anglji i z życzeniami ludności Mołdawji 
i W ołoszczyzny, n iewątpimy zatem, że instrukcje 
dane panu Bensi, zalecają inu popierać projekt 
połączenia.

W e W łoszech  w ogóle przyw iązują  wielką w a
żność do rozwiązania w przedmiocie Księztw i 
bardzo by życzono sobie widzieć u tw orzone nad 
Dunajem* i Prutem  państw o rum ańskie  silne i j e 
dnolite.

Nie mamy jeszcze dostatecznie pew nych wiado
mości z Neapolu, zdaje się być rzeczy wistem, iż 
Król ustąpił żądaniom Austrji, ale dodają  dziś, że 
m ocarstwa zachodnie nie są jeszcze tern zad o w o 
lone i że baron  Brenier (reprezentant francuzki),
nienajlepiej stoi z dworem  sycylijskim......................

Publikacja  polityczna nader  wysokiej ważności 
ogłoszoną została w  T uryn ie  w dniu dzisiejszym. 
Jes t  to b roszurka  o kilku s tronnicach, pod  napi
sem Dyplomacja i  kwest j a  wioska. Je s t  ona w fo r
mie listu napisauego do arey-szlaclietnego angiel
skiego męża stanu pana Gladstone. Autorem jest 
znanv publicysta, pan Farini, deputow any.

Skreśliwszy położenie polityczne każdego z wło
skich państw , pan Farini dowodzi potrzeby refot- 
my i usunięcia zupełnie okupacji obcej.

P. Farini j e s t  członkiem większości Izby rep re 
zentantów i jednym  zjnajv. ierniejszych i najzdolniej
szych przyjaciół polityki gabinetu sardynskie- 
go. Jego praca je s t  jednym z najbardziej znaczą
cych sym ptom ów politycznego położenia W ło c h  
w obecnej chwili. (Independence Belge).

F l ^ E G L Ą D  g a z e t  w a r s z a w s k i c h
c z y l i

Spowiedź Piśmiennicza
p rzez  Eleonorę Ziemięcką.

( D o k o ń c z e n i e . )
Nie pierwszy to  raz niestety uderza  nas ta  obo- 

, jetność na zasady w  naszych  pisarzach! Raz ty l 
ko przecież odstąpiono od  tćj obojętności, a o d 
stąpienie to winniśmy p. T adeuszow i Padalicy , 
k tó ry  w liście do p. Bartoszewicza podniosł ze 
smutkiem i osądził jak  należało potępienie, k tó 
re wielki nasz poeta z w yżyny swego natchnienia 
rzuca na teraźniejszość... A j a k  przyzwoite, jak 
rrodne było  to  wystąpienie, j a k  bezs tronną  i um iar
kow aną w yw oła ło  odpowiedź! Bo o m yśl tylko 
tak szermować można, ale tak zawsze szermowa- 
trzeba. D rugim  ważnym  pojawem tej um ysłow ej 
uwagi, by ła  g łęboka idea pana Nowosielskiego 
rzucona w  jego  rozbiorze rom ansu  historycznego, 
że przedstawienie człowieka, górować powinno 
w estetycznych u tw orach  n a d  przedstawieniem te- 
^o lub owego ty p u — ty c h  lub  o w ych  barw  miej
scowych i dziejowych. W ie lka  i piękna u w a g a  
nad k tó rą  pisarze nasi, r aw et genjalni i wsławieni 
pom edytow ać powinni.

S ą  to złote nitki w  tkaninie es tetycznych pog lą
dów, k tó re  przyznajemy bogato i w spania le  w o- 
statnich czasach się rozwinęły, ale myśli nic nie wy-

W d r u k a r n i  J .  U n g e r . —  W ol

nagrodzi myśli poważnej, surowej, głęboko religij
nej i głęboko filozficznej. Lecz w róćm y do D e o ty 
my, a raczej zastosujm y te uwagi do niej, w ad y  jej 
poezji nie leżą ani wforinie, ani w  b rak u  wyrobienia 
talentu, ani w młodzieńczości sił j a k  u trzym yw ał 
p. Nowosielski, mówiąc, że d la  tego nie mogła na
pisać arcydzieła bo je s t  za młodą. (1) Nie, po w ta 
rzamy, nie tu  przyczyna błędu, niemocy, niesmaku 
nawet, k tó ry  mimowolnie obok największych pię
kności, czuć się niekiedy daje w  je j  u tw orach . Nie 
w  tein je s t  źródło  złego, źródło to j e s t  w myślach, 
jedyn ie  w myślach. D eotym a nie ma czystych  po
jęć  chrześćjańskich— do pełnych wzniosłości za
pału pom ysłów  mięsza się tam  par.teistyczne na
tchnienie i fałszywie pojęta hum anitarność. W a d y  
te widoczne już były w Tomirze, o której w ó w 
czas zbyt pochlebne inoże w ydaliśm y zdanie, lecz
b y ła  w tern chęć pociągnięcia stanowczo tego wiel
kiego talentu na dob rą  drogę, przeważenia przeko
nań Tomiry! na stronę przeciwną szatańskim p o 
szeptom Ahaswerusa! Nie zrozumiała nas D eo ty 
ma, dla tego w ypow iadam y m yśl naszą szczerze i 
otwarcie. O, jakże  tych  błędnych pojęć dowodzi 
jej najsławniejsza z ostatnich czasów poezja, gdzie 
j a k  zawsze mięsza niebo z ziemią, s ławę z chwałą, 
pogańskie wyrocznie z proroctw em , ludzkie uczu
cia i ludzkie poświęcenia z męczeństwem, do k tó 
rego nadprzyrodzonej potrzeba siły. O zapraw dę  
g d y b y  dusza wieszcza przemówić do niej mogła 
ze sfery pokoju, w której już  dziś przebyw a, ode
pchnęłaby taką  chwałę. Deotymo! jest niebo i ziemia 
je s t  świętość i wielkość, nie uczci tej ostatniej go
dnie, kto tamtej nie szanuje.

Z tego to pomieszania pojęć, z tego jakiegoś my- 
s tycyzm u humanitarnego, k t ó r y  przypom ina Qutn- 
netów, L ichtfreundów  i wszystkie rełigje pantei- 
styczne, od k tó ry c h  już tak  daleko odbiegliśmy, 
w ynika  ow a przesada, każąca czy s tość je j  wielkiego 
talentu. O ileż razy  czytając te pochw ały , to w y 
noszenie każdej zasługi, każdego ta len tu  n a d  p ra 
wdę i sprawiedliwość, n a d  miarę rzeczy ludzkich 
chciałoby się zatrzymać jej pióro i zaw ołać  z Bo- 
suetem: »Deotymo! Bóg ty lko  je s t  wielki. «

Nie potępiać więc— nie drażnić  m łodego serca 
dziewicy, ale raczej zanócić n a d  nią św ięty  hym n 
K ościoła  naszego Veni Creator —  i natchnieniom 
D u ch a  Śgo, potężny  jej ducli polecić.

Przegląd literatury krajowej •
S T A T U T A  S Y N OD AL N E  GNI EŹ NI EŃS KI E.

W  Nr. 81 K roniki wyczytaliśm y zajmującą n o 
winę, że uczony Helcel w  dziele swojem, o na jda -  
wniejszem uaazein praw odaw stw ie , k tóre  odda- 
w na  przygotowuje, a na które z upragnieniem o- 
czękujemy, umieszcza także s ta tu ta  synodalne
gnieźnieńskie.

P oda jem y  do w iadom ości Kroniki, źe s ta tu ta  te 
już  ogłoszone zosta ły  w maju bieżącego roku, 
w  Petersburgu , pod  tytułem: „ Antiquissnnae Con- 
stitutiones Synodales  Provinciae Gneznensis, ma
xima ex parte  nunc primuin e codicibus mańu seri- 
ptis typ is  m andatae. Petropoli. Anno lfeo6.« (a) 

W ażność  tej publikacji da  się ocenić, jeżeli 
przypom nim y sobie , źe po synodzie łęczyckim 
z r. 118 ), najdawniejszym, o jak im  dzieje podają  
nam wiadom ość pewną, trzeba u d aw ać  się aż do 
początku  X V  wieku,, aby napo tkać  zbiór polskich 
ustaw  synodalnych  (jest to zbiór a rcyb iskupa  
Gnieźnieńskiego Mikołaja T rą b y  z r. 1420). Lecz 
czy w  przeciągu czasu, k tóry  u p ły n ą ł  od osta tn ich  
la t  XII wie ku "do początku X V , w ciągu przeszło 
dw óch wieków, nie było synodów w Polsce, czy 
duchowieństwo nasze niepozostawuo żadnego ś la 
du  swej działalności? Tego przypuścić  n iep o d o 
bna; j yy istocie dow iadujem y się od  naszych dzie
jopisarzy, że duchow ieństw o polskie często się 
zbierało, na wezwanie a rcyb iskupów  gnieźnień-

(1)  Z a r z u t  p o d o b n y  p i ę kn i e  zb i j a  A r t u r  Du d l e y  w  a r t y k u 
le o „ P o e z j i  a n g i e l s k i e j "  w R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  z m i e 
s i ą c a  c z e r w c a  z p o w o d u  m ł o d z i u t k i e g o  p o e t y ,  s y n a  L y l t o n a  
Bu l v e r ,  k t ó r y  w  2 0 t y m  r o k u ,  w y k o ń c z o n e  u t w o r y  r ó w n i e  
p o d  w z g l ę d e m  f o r m y  j a k  myś l i  z ł o ż y ł  na  n i w ę  l i t e r a t u r y  o j 
c zys t e j .  G e n j u s z  p r ę d k o  r o ś n i e  i n i g d y  s ię  m e  p r z e d a w n i a 1.

(a) Dz ie ł o  to w y d a l  b .  p r o f e s o r  p r a w a  w  u n i w e r s y t e c i e  
w a r s z a w s k i m ,  dz i ś  r a d c a  t a j n y  i s e n a t o r ,  R o m u a l d  H ub o ,  
k t ó r y  o d d a w n a  j u ż  o i l e  w i e m y ,  n a d  p r a w o d a w s t w e m  s v -  
n o d a l n e m  Pol ski  p r a c o w a ł ,  c z e g o  d o w o d e m  s ą  r o z p r a w y  
d r u k o w a n e  n i e g d y ś  w  T y g o d n i k u  P e t e r ś b u r g s k i m  i w  Bi-  
h l j o t e c e  W a r s z a w s k i e j .  W y d a n i e  t o  u i e z m i e r n i e  w a ż n e , — ż a -  
l u j e m  j e d n a k ,  że  p o d o b n o  t y l k o  5 0 0  e x e m p l a r z v  j e g o  w y 
d r u k o w a n o  i ż e  d z i e ł o  t a k i m  s p o s o b e m  m e  b ę d z i e  w  k s i ę 
g a r n i a c h  do  n a b y e i a .  (■!• R )

o d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia 8 ( 2 0 ,  Si e rpni a  1856  r o k u .  —  Sl

skich, na  sy n o d ach  prowincjonalnych, d la  w spól
nej na rad y  n ad  potrzebami miejscoweini i czaso- 
wemi kościoła. M oźnaby nawet, zbierając uczy
nione przez nich wzmianki, ułożyć spis, w praw dzie  
nie kompletny, tych  synodów ; atoli nie p rzyn io 
słoby  to  wielkiego pożytku, albowiem h is to rycy  
po k ry w a ją  milczeniem u s taw y  ogłoszone na tych  
zgromadzeniach duchowieństwa, i z wyjątkiem 
kilku u s ta w ,  k tóre  były  w ypadkiem  ogólnych 
spraw  pańs tw a  i k tó rych  pominąć było n iepodo
bna, pozostaw iają  oni nas zresztą w zupełnej p ra 
wie niewiadomości względem stanu  i w ew nętrz
nych s tosunków  kościoła, przecież tak w ażnych  
dla dziejów praw odaw stw a  krajowego. Z tąd  j e 
szcze nie tak daw no powszechnie mniemano, że 
wszystkie te u s taw y  zaginęły. Brak źródeł do p o 
czątkowej historji kościoła w Polsce, k tó ry  do tąd  
tak dotkliwie dał się uczuwać, w ydauie  nknejsze 
zapełnia w znacznej części. Zaw iera  ono u s ta w y  
z dw unastu  synodów  prowincjonalnych, odby tych  
w  naszym kraju, w X III,  X IV  i na początku X \  
wieków.

Nim podam y wyszczególnienie synodów  tein 
wydaniem objętych, nie będzie zbytecznem n a d 
mienić o rękopisinaeh, z k tó rych  w y d a w c a je  czer
pał. Przeg lądając  przed dw udziestom a la ty  ma- 
nu sk ry p ta  bibljoteki C e s a r s k i e j  w  Petersburgu , 
zwrócił on uwagę na jeden  z nich, k tó ry  mieści 
w sobie zbiór polskich sta tu tów  synodalnych , spo
rządzony z polecenia prowincjonalnego synodu, 
odbytego w  r. 1357 w Kaliszu, przez arcyb iskupa  
gnieźnieńskiego Ja ro s ła w a  z Bogorji, współczesne
go Kazimierzowi Wielkiemu. S ą  ja sn e  dow ody , 
że to  jest ten sam rękopism, k tó ry  za panow ania  
kró la  A ugusta  l ig o  dosta ł  się do Szwecji, później 
odzyskany  był przez J a n a  Andrzeja  Załuskiego, i 
k tórego różne koleje opisał Janocki. Rękopism  
przedstaw ia  gdzieniegdzie luki, gdzieniegdzie ma 
tex t zepsuty: w ypada ło  więc d la  w ygo tow an ia
dokładnej edycji zawartego w nim zbioru, poró
wnać go z poprawniejszyin  w  ty ch  miejscach rę- 
kopismem. W y d a w c a  miał wiadom ość, że \y a r 
chiwum kapitu ły  wrocławskiej znajduje się także 
rękopism obejm ujący zbiór synodów  Ja ro s ław a  
z Bogorji; prz.ekonywaiytgo o tern w y ją tk i  z nie
go, cytow ane przez R itte ra  w  jego  historji dyece- 
zji w r o c ł a w s k i e j ,  i przez Stenzla, w zbiorze p o 
mników do historji  tego biskupstwa. Lecz nie 
mogąc otrzym ać kopji z tego m anuskryp tu , w y 
daw ca  zmuszony ibył odłożyć ogłoszenie zbioru 
do przyjaźniejszej chwili. P an  S tronczyński, k tó 
ry  posiada rękopism  syno d y k o u u  Ja ros ław a , d o 
w iedziawszy się o przedsięwziętej pracy, zup rze j-  

’ mą gotow ością  prawdziwego miłośnika nauk, u- 
dzielił go w y d aw cy  dla  porów nan ia  zrękopisinetn 
bibljoteki C e s a r s k i e j .

Z w ołu jąc  synód  w Kaliszu, Ja ro s ław  z B ogorji  
miał na celu, j a k  to w idać  ze w s tęp u  do jego  s ta 
tutów, nietyle w prow adzenie  now ych  u s taw  (któ
rych  w istocie na  tym  synodzie  postanow iono nie 
wiele), ile głównie i przedewszystkiem odnow ie
nie i podanie  do wiadomości powszechnej s ta tu 
tó w  arcyb iskupów  gnieźnieńskich poprzedn ików  
swoich, k tóre  będąc rozproszone, poszły  powoli 
w niepamięć i przeto niebyły zapewne ścisłe w y 
konywane. Z tego pow odu, jed en  z a r tyku łów  
sy n o d u  stanowi, aby  na przyszłość, w szyscy  b i
sku p i ,  arcliidjakonowie i przełożeni kościołów 
posiadali kop ją  zarządzonego przezeń zbioru d a 
w nych  s ta tu tów , i ab y  arcliidjakonowie odczy ty 
wali je  w  zgrom adzeniach p o d w ładnych  im osób. 
W ym ien ione  są  w  tym  wstępie s ta tu ta  arcybi
skupów: Fulkona, Janusza , Jak ó b a  Świnki i Ja- 
n is ław a ja k o  mające wejść w skład  nakazanego 
zbioru. (d. c. n )

I n s t y t u t  p a t e n t o w a n y  w (5*1 m i n e r a l n y c h  s z t u c z n y c h  p r z y  
u l i c y  Dl og i ń j  N r  5  5 6  w  o g r o d z i e  p a ł a c u  W.  Duc l ^er t ,  m a  
z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  W W .  p a n ó w  i p r z e ś w i e t n ą  p u b l i c z n o ś ć ,  
iż a b o n a m e n t  no  w y d a w a n i e  w ó d  w  o g r o d z i e  w s p o m n i o -  
n y m  j e s z c z e  d o  p o ł o w y  w r z e ś n i a  o t w a r t y m  b ę d z i e .  O s o b y  
z a t e m ,  k t ó r e  d o t ą d  n i e  m o g ł y  o d b y ć  ku r a c j i  w o d a m i  m i n e 
r a l n e m u  m a j ą  j e s z c z e  do  t e g o  s p o s o b n o ś ć .  W y d a w a n i e  
w ó d  r o z p o c z y n a ć  s i ę  b ę d z i e  o g o d z i n i e  6ć j  i t r w a ć  d o  l Oe j  

z r a n a .  ______  __________________________

T E A T R R O Z M A IT O S C L  Ju tro : Hrabia na Wą- 
torach .—- bez p rzyczyn y .—*Gd dnia dzisiejszego
w idow iska  w  obu tea trach  zaczynać się b ędą  o go
dzinie 7 mej. ________________________

S p r o s t o w a n i e — W  w c z o r a j s z y m  N r z e  Kr o n i k i  w „ P r z e 
g l ą dz i e  G a z e t  W a r s z a w s k i c h "  w  k o l u m n i e  3 ć j ,  s z p a l c i e  2 ś j ,  
w i e r s z u  4 2  o d  g ó r y ,  z a m i a s t  p r z e s a d a  i m i e r n o ś ć ,  p o 
w i n n o  h y ć  p r z e s a d a  i m a n i e r o  o ś ć .  ,

9zy C e n z o r  F. S e b ic s z a a ń s k i .


